
„wytrzymało-

Nasza czołowa wirtuozka — Wanda Wiłkomirska

Publiczność w skupieniu słucha popisów uczestników kon­
kursu

ośrodku, między czterema kolumnami 
ustawiono rzeźbę. Ukośnie, spod su­
fitu spływa na nią snop światła, nie­
bieskawy od dymu tytoniu. Ostry 
reflektor na głowę Henryka Wieniaw­
skiego rzuca cienie, jak na scenie te­

atru. Publiczność w dużym holu Collegium 
Minus żywo dyskutuje. Należałoby sobie wy­
obrazić, że rozmowy te prowadzone są ści­
szonym szeptem. Tymczasem słuchacze za­
palają się w rozprawach, gestykulują gorąco, 
starają się przekonać drugiego o słuszności 
swych poglądów, że „ona grała lepiej", lub 
„że on, choć dysponuje wspaniałą techniką, 
za mało uczucia włożył w interpretację".

Muzyka pasjonuje, staje się niezbędnym 
składnikiem życia. Sama bowiem rodzi się 
wszędzie tam, gdzie żyją ludzie. Dawne, pry­
mitywne. ludy nie znały nut, gam, tonacji. 
Nie umiały zapisywać nuconych melodii, 
które były proste. Składały się z kilku słów 
muzycznych, jeśli tak można powiedzieć. 
Dźwięk powtarzano, przekazywano z poko­
lenia w pokolenie. Zdobiono go nowymi or­
namentami, dodawano nowe litery, słowa, 
zdania.

Rosła z ludzkością wiedza o całej krainie 
idźwięków. Przypomnijmy sobie, jak proste, 
powiemy dzisiaj: prymitywne są tematy mu­
zyczne chórów gregoriańskich i jak daleko 
im do misternych nokturnów, etiud, mazur­
ków Fryderyka Chopina, symfonii Beetho- 
,vena czy pełnego życia, melodyjnego Kon­
certu d-moll Henryka Wieniawskiego, które­
go część pierwszą gra każdy uczestnik Kon- 
kursu.

Człowiek szuka wielu środków artystycz­
nych, aby oddać swe uczucia. Wypowiada się 
harmonią słów w poezji, rozumem i epicką 
prawdą w prozie artystycznej, barwą, kształ­
tem, rysunkiem w plastyce. Realizmem — 
istnienie postaci w sztukach dramatycznych. 
W muzyce wszystko musi powiedzieć dźwięk; 
przemówić do każdego, wzruszyć go, dać mu 
przeżycie tak silne, aby utrwaliło ono melo­
dię w pamięci słuchacza.

Postać lub sytuację książki sami tworzymy 
w czasie czytania. Pisarz daje tylko kontury, 
kształt, kierunek narracji — resztę dopowia­
da sobie w wyobraźni czytelnik. Każdy tro­
chę inaczej.

Muzyka nie może się obyć bez pośrednika 
— artysty ,który powołując do życia dźwięki 
utworu, jakich niegdyś zapragnął kompozy­
tor, przekazuje słuchaczowi jego myśli i 
wzruszenia. Taka jest rola wirtuoza w mu­
zyce. O ile uboższe byłyby dzieła genialne­
go Chopina, Czajkowskiego, Liszta, Wieniaw­
skiego, Beethovena, gdyby ciągle nie powsta­
wały na nowo? Pozostałyby dla większości 
niezrozumiałymi znakami zapisanymi na 
pięcioliniii. *

Publiczność zaczyna się ruszać. Ludzie spie­
szą na swoje miejsca. Gwar rozmów cichnie, 
gdy wchodzą do ogromnej auli uniwersytec­
kiej. Nad estradą zamkniętą ciężką, błękitną 
kotarą, reflektory rzucają jasną plamę na 
wielką planszę z powiększoną sylwetką wspa­
niałego polskiego wirtuoza i kompozytora

Tyle zanotowałem na okładce programu 
pierwszych audycji konkursowych.

JANUSZ 
LIKOWSKI

Henryka Wieniawskiego. Biało - czerwona, 
długa flaga kreśli tło. Poniżej szereg flag 
państw, których najlepsi skrzypkowie stają 
w szrankach muzycznego turnieju.

Tymczasem w pokoju artystów nastrój 
podniecenia. Za chwilę wyjdzie na estradę 
utalentowana skrzypaczka węgierska Marta 
Hidy. Wylosowała ona „Numer 1".

Wyobrażamy sobie na ogół, że skrzypce, 
to „słaby instrument", niezdolny do oddania 
silnych tonów i potężnych akordów. Tym­
czasem półkolista aula pełna jest dźwięków. 
Brzmią potężnie. Mały instrument, wydaje 
się, zawiera w sobie moc olbrzyma. Nawet 
najwyższe,, delikatne jak uderzenie skrzydeł 
motyla, flażolety słychać w najdalszych krań­
cu sali koncertowej; tony przechodzą ponad 
głowami zasłuchanych, biją pod półkoliste 
sklepienie, mieszają się z akordami, spływają 
ciepłym, płynącym z serca tematem koncer­
tu d-moll. *

Każdy skrzypek musi w pierwszym etapie, 
gdy gra sam, lub z towarzyszeniem fortepia­
nu, obowiązkowo wykonać dwa utwory: Ja­
na Sebastiana Bacha „Grave i fugę" z so­
naty a-moll i część pierwszą koncertu d-moll 
Henryka Wieniawskiego. Poza tym program 
występu każdego uczestnika obejmuje jesz­
cze sześć wybranych dowolnie utworów. 
•Wirtuoz wykonuje program z niewielkimi 
przerwami na strojenie instrumentu. Skrzy-

Przed publicznością
Fot. (3) — M. Myszkowski 

ustawiono pokryty zielonym suknem długi stół dla członków jury

pek musi się bowiem wykazać 
ścią", którą wyrabia długie, ćwiczenie.

Jest takie powiedzenie wśród ludzi tworzą­
cych sztukę: „Nikt Cię nie bidzie pytał, jak 
długo pracowałeś nad wykonaniem jakiegoś 
niesłychanie prędkiego pasażu, by wyszedł 
lekko, swobodnie".

Nikt nie pyta malarza, pisarza, poety, ile 
bezsennych nocy poświęcił, by wypracować 
wszystkie elementy swego dzieła, by ukaza­
ły odbiorcy rzeczy, problemy, uczuci?, które 
on sam również widzi, lecz ich nie dostrzega. 
Sztuka ma bowiem rozszerzać spojrzenie na 
świat. Słuchacz, widz, czytelnik czeka na 
wielkie przeżycie, którego artysta chce i po­
winien mu dostarczyć. Odbiorca jest, pisze- 
my to bez obrazy, samolubny. Warto jednak 
pomyśleć, by rzetelnie ocenić cudzą pracę, 
ile trudu kosztowała nauka gry Martę Hidy, 
M. Ł. Jaszwili, Wandę .Wiłkomirską, ezy in­
nych skrzypków, którzy w pierwszych dwóch 
dniach popisowo wykonywali najtrudniejsze 
przecież utwory na ten instrument.

Codzienne ćwiczenia. Pięć, sześć, czasem 
osiem godzin dziennie. Do znudzenia te same 
gamy, pasaże, akordy. By coraz lżej ręka 
przeskakiwała oktawy, by tony spadały na 
salę prędko, jak perły z rozdartego naszyj­
nika.

P.odziw całego świata budzi codzienny tre­
ning Zatopka. A wirtuoz ćwiczący codzien­
nie tyle godzin jest takim „muzycznym", 
niedostrzegalnym Zatopkiem, i tak trzeba na 
jego artystyczne umiejętności patrzeć. Jeśli 
na piersiach najwybitniejszych artystów za­
wiesza się order „sztandaru pracy" — to 
właśnie dlatego, że są oni przykładem ogrom­
nego trudu doskonalenia swego talentu.*

Marta Hidy skończyła występ. W krótkim 
korytarzu gromadzą się przyjaciele skrzy-

paczki tłumacze, dziennikarze, fotografowie.
— Dałam z siebie .wszystko co potrafię 

— mówi Węgierka, a potem pisze na kartecz­
ce w swoim Ojczystym języku: „Jestem bar­
dzo szczęśliwa".

Prof. Zathurecky ,który przygotowywał 
skrzypaczkę do Konkursu im. H. Wieniaw­
skiego, gratuluje swej uczennicy, a ta obej­
muje go za szyję i całuje. Dziennikarze pręd­
ko robią miejsce koledze z Centralnej Agencji 

mignięcia oka 
scena uwiecz-

śmiało powie- 
zaczęła 
3 lata.

Fotograficznej. Krótszy od 
błysk lampy elektronowej i 
niona jest na taśmie.

Marta Hidy była, można 
dzieć, „cudownym dzieckiem'*. Grać 
(początkowo na -fortepianie) mając... 
Jako 4 i półletnie dziecko „podpisała1* (oczy­
wiście tej formalności dopełnili rodzice) 
pierwszą umowę na występy. Wtedy właśnie 
rozpoczęła karierę skrzypaczki.

Tymczasem w małym pokoiku, z którego 
goście są dosyć energicznie wypraszani, 
przygotowuje się do wyjścia na estradę Gru- 
zinka M. L. Jaszwili. Megafon wzywa do zaj­
mowania miejsc na sali. Korytarz pustosze­
je. Za chwilę dalszy występ.

Nie każdy odbywa się bez przeszkód. Oto 
co zdarzyło się w czasie następnego popisu. 
Wykonawszy sześć utworów, Wanda Wiłko­
mirska stroi skrzypce. Smyczek sunie po 
strunach, szuka precyzji tonu. Coś jej prze­
szkadza. Stara się sama poprawić. Akomoa- 
niatorka schodzi z estrady, informuje jury 
o uszkodzeniu, ale już z bocznego pokoju 
biegnie na podium specjalista - lutnik, będą­
cy stale w pogotowiu. Bierze instrument do 
ręki. Naradza się z czołową wirtuozką spo­
śród polskich uczestników konkursu.

Naprawa przedłuża się. Członkowie jury 
prof. Wroński, prof. Cyganów, prof. Zathu- 
recky spieszą „na miejsce wypadku". Za 
chwilę koncert toczy się dalej.

*

grze konkursanta, daje notę

każdego uczestnika Konkursu 
Wieniawskiego jest 25 punk-

Przed publicznością, za stołami nakrytymi 
zielonym suknem jury. Są to najwybitniejsi 
znawcy muzyki, profesorowie wyższych 
szkół muzycznych, często sami słynni wirtu­
ozi. Każdy sędzia turnieju otrzymał wyko­
nany ozdobnie duży blok. Skraj kartki, od- 
graniczony perforacją, jest odcinkiem prze­
znaczonym do losowania. Juror wpisuje swo­
je uwagi o 
punktową.

Marzeniem 
im. Henryka 
tów. Tó najwyższa ocena każdego jurora. 
Osiągnięcie takiej przeciętnej gwarantuje 
przedostanie się do „spotkań finałowych" z 
towarzyszeniem orkiestry. Jednak trzeba u- 
zyskać co najmniej 16 punktów — przeciętnie 
od każdego sędziego — by móc się zakwalifi­
kować do II etapu.

Publiczność nie zauważa, jak po każdym 
występie na stół sędziowski wędruje urna. 
Po koncercie uroczyście się ją pieczętuje i 
odnosi do szafy pancernej Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej. Urna zostanie otwo­
rzona w obecności wszystkich członków ju­
ry, po recitalu ostatniego uczestnika.

Tony zgasły. Chwilę huczą jeszcze okla­
ski. Przerwa. Publiczność spływa szerokimi 
schodami do szatni. Sędziowie zostają, by w 
bocznej sali zapalić papierosa.*

<?i



Drogi upowszechnienia
kultury muzycznej w ZSRR

Pierwsza wystawa 
pierwszego w Polsce Muzeum 

Instrumentów Muzycznych

■ff* rudno w krótkim szkicu 
| wyczerpać tak rozległy 
| temat jak zagadnienie 
| umuzykalnienia społe- 
■ czeństwa radzieckiego, 

mającego przecież zna­
ne w świecie artystycznym 
tradycje, a jeśli chodzi o ta­
niec, zajmującego czołową 
pozycję w kulturze świato­
wej.

Balet akademicki istnieje w 
Rosji przeszło 200 lat. Zespo­
ły tańca ludowego albo tzw. 
pieśniarsko-taneczne są zja­
wiskiem stosunkowo nowym. 
Osiągając wysoki poziom ar- 
tystyczry zasłynęły one nie 
tylko w kraju, lecz i daleko 
poza jego granicami. Miarą 
kultury muzycznej w ZSRR 
jest nie tylko wysoki poziom 
twórczości kompozytorów i 
doskonałość wykonawców, 
lecz przede wszystkim jej 
powszechność, wyraża­
jąca się w imponujących mi­
lionowych cyfrach słucha­
czów (80—120 milionów na 
koncertach i operach w ciągu 
roku). Liczba 3 miliomów u- 
prawiających aktywnie mu­
zykę amatorów muzycznych 
i około 30 000 zespołów chó­
ralnych — mówi sama za 
siebie.

Właściwy rozkwit kultury 
chóralnej wyrósł po rewolucji 
oddolnie, od zespołów ama­
torskich, które z czasem o- 
siągnęły tak wysoki poziom 
techniczny i artystyczny, że 
stały się zespołami zawodo­
wymi. Otoczone troskliwą o- 
pioką państwa, gnajdują 
wszechstronne materialne i 
moralne poparcie dla swej 
działalności artystycznej, 
specjalizując się pod kierun­
kiem fachowców w danym 
kierunku sztuki. Stąd ich do­
skonałość techniczna i orygi­
nalny dla każdego styl wy­
konawczy.

Przypomnijmy sobie tylko 
gościnne występy w Polsce 
znakomitych zespołów ra­
dzieckich, które bawiły rów­
nież w Poznaniu, Zespołu Im. 
Aleksandrowa, Państwowego 
Zespołu Tańca Ludowego 
ZSRR — Igora Mojsiejewa, 
Zespołu Pieśni i Tańca im. 
Piatnickiego, chóru Swiesznl- 
kowa i wielu innych. Na tych 
zespołach najlepiej możemy 
ocenić trafność tego powie­
dzenia, że pleśń i taniec mo­
że wyrazić duszę ludu, gdyż 
do elementów ludowych w 
większości sięga twórczość 
tych zespołów, stylizując ją 
(Moj siej ew, Swiesznikow). 
przetransponowując na swój 
sposób (Aleksandrów) lub też 
przekazując niemal żywcem z 
regionu wiejskiego lub miej­
skiego na estradę (Piatnic- 
ki), nie zastygając jednak 
bynajmniej w żywe muzeum 
rosyjskiej pieśni i tańca lu­
dowego.

Piatnicki własnym wysił­
kiem zorganizował chór z 
chłopów woroneżskiej, ria- 
zańskiej i smoleńskiej guber- 
nii, by ze sporadycznych wy­
stępów przejść po rewolucji 
do stałych •występów w Mo­
skwie i innych republikach 
ZSRR. Chór uzupełniany był 
stale talentami spośród ludu, 
a nie spośród śpiewaków-za- 
wodowców. Podstawą chóru są 
jego stare kadry, przechowu­
jące prawdziwe tradycje tego 
zespołu. Znany jest ród pieś­
niarzy KJodnlnych, którego 
życie związane jest z chórem 
na przestrzeni trzech poko­
leń. U Piatnickiego śpiewała 
babcia, Anną Kłodnina, po­
tem jej syn z żoną, a obec­
nie śpiewają trzy jej wnucz­
ki. Zadaniem zespołu jest 
kultywowanie oryginalnej 
pieśni ludowej w nieskażonej 
formie (z manlerauni i tra­
dycjami wykonawczymi), pie­
śni obrzędowe i liryczne, żar­
tobliwe czastuszki i pieśni 
związane z pracą itd. Rów­
nież i orkiestra składała się 
z wiejskich muzykantów, gra­
jących na rosyjskich instru­
mentach ludowych, jak dom- 
ra, bałałajka, gęśle, czy fu­
jarka.

Zespół Aleksandrowa, liczą­
cy 250 osób, w tym 150 głosów 
męskich, składa się niemal w 
całości z najbardziej uzdol­
nionych i dokształcanych

muzycznie żołnierzy. Głównie] 
r' .....................i., _____
wolucyjne, robotnicze i mar-1 
szowe tworzą jego repertuar. I

. —.....~inY w występach frontowych
pieśni żołnierskie, stare re- zdał najlepiej swój egzamin 

i mar- (27 000 koncertów). Pieśni 
----- Knippera, Błantera, Sołowio-
ktory w czasie ostatniej woj-1 wa-Siedoja, Kruczynina, Po-

Fragment próby w Konserwatoriom Moskiewskim

Zespól śpiewaczo-instrumentalny z Górnego Ałtaju go­
rąco witany przez publiczność w stolicy ZSRR.

krassa, a zwłaszcza samego 
Aleksandrowa, który z pro­
stego wieśniaka stał się pro­
fesorem Moskiewskiego Kon­
serwatorium i sławnym kom­
pozytorem (twórcą narodo­
wego hymnu radzieckiego) — 
zyskały coraz większą popu­
larność. Już przed wojną ze­
spół wystąpił w Paryżu (wy­
stawa w roku 1937) w Pradze 
i Finlandii. Dzieło zmarłego 
w roku 1946 ojca, poprowa­
dził syn Borys Aleksandrów. 
Ze zwykłego wojskowego szo­
fera Szackin stał się śpiewa- 
kiem-solistą, podobnie jak 
wielu innych „wyłowionych” 
wśród tysięcy szeregowców.

Podobnych zespołów jest 
masa. Podkreślić przy tym 
należy, że większość zawodo­
wych, koncertowych chórów 
i orkiestr w ZSRR wyłoniła 
się z zespołów amatorskich. 
Przeciętnie około 200 solistów 
i około 10 zespołów chóral­
nych lub instrumentalnych 
przerzuca się corocznie do 
pracy zawodowej. Repertuar 
ich opiera się na opracowa­
niach pieśni ludowych oraz 
na współczesnej pieśni ma­
sowej. Zespoły o wyższych 
kwalifikacjach wykonują 
dzieła klasyki rosyjskiej i o- 
gólnoświatowej literatury, aż 
do potężnych kantat i orato­
riów. śpiew, taniec i muzyka 
znajdują szerokie poparcie w 
Kraju Rad, stając się nieod­
łącznym elementem kultury, 
udostępnionej milionowym 
rzeszom ludzi radzieckich.

Opracował
Teodor Śmiełowski

W dniu uroczystej inaugu- 
vv racji II Międzynarodo­

wego Konkursu Skrzypcowe­
go im. H. Wieniawskiego w 
Poznaniu otwarte zostało 
pierwsze w Polsce Muzeum 
Instrumentów Muzycznych.

Zarówno Konkurs, przygo­
towany w warunkach pełnej 
opieki rządu Polski Ludowej 
nad rozwojem twórczości i 
odtwórczości muzycznej w 
Polsce, jak i nowTe Muzeum, 
■mieszczące się w dawnej ka­
mienicy Grodziskich — bur­
mistrzów, lekarzy i humani­
stów z przełomu XV/XVI 
wieku, kamienicy odbudowa­
nej z wielką pieczołowitością 
po ciężkich zniszczeniach 
wojennych, są wymownym 
dokumentem rozbudowy ży­
cia kulturalnego naszej Oj­
czyzny.

Muzeum 
działalność 
oświatową 
wystawy 
„Skrzypce w Polsce".

Dzieli się ona na dwa za­
sadnicze działy. Pierwszy za­
poznaj e zwiedzających z ge­
nezą instrumentów struno­
wych, wywodzących się z za­
mierzchłych czasów wspólno­
ty rodowej, dokumentuje 
polskie pochodzenie skrzy­
piec, prezentuje bogatą ko­
lekcję instrumentów skrzyp­
cowych — dawnych I współ­
czesnych lutników polskich. 
Drugi dział przedstawia dzie­
je polskiej szkoły skrzypco­
wej od Lipińskiego poprzez 
bogatą działalność i twór­
czość Wieniawskiego aż po 
czasy dzisiejsze.

Wystawa rozpoczyna się 
od eksponatów pokazujących 
jak z łuku, czyli narzędzia 
pracy, powstaje narzędzie 
muzyczne będące pierwowzo­
rem instrumentu strunowe-

rozpoczęło swą 
dydaktyczno- 

zorganizowaniem 
pod tytułem

W świście najmilszych podarków
IV a pytanie zasadnicze: „co ofia- 
11 rować dziecku pod choinkę? — 

odpowiedzieliśmy już sobie stanowczo 
i zdecydowanie: „przede wszystkim 
książkę!" Upominek książkowy jest 
zawsze pożądany, a dostosować go 
można do różnych zainteresowań 
dziecka oraz do różnych możliwości 
finansowych ofiarodawcy. To są ar­
gumenty bardzo przekonujące.

Chodzi tylko o odpowiedź na pyta­
nie drugie: „jaką?", bo wybór jest 
tak duży, że decyzja trudna.

Przejrzyjmy sobie bo<daj pobieżnie 
wystawy i witryny księgarskie. Zacz- 
nijmy od książek dla dzieci, które 
ledwie zaczynają zapoznawać się z 
trudną sztuką czytania, albo jeszcze 
nauki nie rozpoczęły, ale już lubią 
oglądać obrazki 1 molestują dorosłych, 
aby im teksty pod obrazkami czytali.

Okazuje się, że nic ze swego wdzię­
ku 1 czaru nie straciły wierszyki dla 
dzieci Marii Konopnickiej. Na pewno 
niejeden „rodzic" z własną przyjem­
nością czytać je będzie swym dzie­
ciom, bo przy tym czytaniu przypom­
ni mu się pierwsze z tymi wierszyka­
mi w dzieciństwie spotkanie. Które to 
już pokolenie uczy się czytać i uczy 
się na pamięć tych wierszyków! 
O Janku Wędrowniczku, o żuczku, „co 
wyszedł na słoneczko w zielonym 
płaszczyku", o tyin jak

U chomika w gospodzie 
Siedzą muchy przy miodzie. 
Siedzą, piją koleją 
I z pająka sią śmieją,

pająk wszystkiego z kąta wysłuchał 
przechwalające się muchy w swej

a
i __________ ..____. - .
sieci wydusił. O jaskółce, co ..przyle­
ciała do gniazdeczka", o Stefku Bur­
czymusze, co udawał zucha, o pszczół­
kach, o mrówkach i o czym tam jesz­
cze. Wierszyki proste i dźwięczne ła­
two układają się w pamięci. Pod wie­
le z nich sławni kompozytorowle pod­
łożyli melodie i dzieci poznają je, ja­
ko piosenki, wszystkie mają w sobie 
dużo pogody, uczą podziwu 1 miłości 
do otaczającego nas świata, jak nado otaczającego nas świata, jak 
przykład ten wierszyk:

Jadą, jadą dzieci drogą 
Siostrzyczka brat 
I nadziwić się nie mogą, 
Że tak piękny świat.

Dwa zbiorki tych wierszyków Marii 
Konopnickiej mamy do wyboru. Więk­
szy pt. „Co słonko widziało", w wy­
borze 1 układzie dr Ireny Skowron- 
kówny i mniejszy pt.' „O Janku Wę­
drowniczku". Oba z ładnymi barwny­
mi ilustracjami Bogdana Zieleńca.

Pięknym, o trwałej wartości upo­
minkiem— bo to są rzeczy do których 
chętnie wraca się w każdym wieku—■ 
będzie też bogato i ozdobnie wydany\ 
tom polskich baśni ludowych pt. ..Za 
górami, za lasami", w opracowaniu 
literackim znanej pisarki dziecięcej, 
Janiny Porazińskiej. Popularne moty­
wy baśni ludowych otrzymały tu nowe 
ujęcie: zachowały swą fantastykę, ale

em

Tadeusz Kraszewski
momenty dydaktyczne jaśniej zostały 
naświetlone i uwypuklone. Są tu 1 
czarodzieje j królewicze, królewny ! 
wróżki, szklane góry i kije-samobije, 
ale wyraźno i jasno wysunięty jest 
moment wychowawczy — odgrywają­
cy zresztą zawsze dużą rolę w baśni 
ludowej — pochwała pracowitości, 
prawdomówności I uczynności, potę­
pienie nieróbstwa, fałszu, sobkostwa. 
Wyeliminowany jest moment okru* 
cieństwa. Wartość cennego wydawnic­
twa podnoszą znakomicie piękne, bo­
gate w barwy ilustracje Jana Marcina 
Szancera.

Wśród nowych książek dla najmłod. 
szych nie może braknąć utworów 
Marii Kownackiej. Jak się dowiadu­
jemy, w najbliższych dniach ukaże 
się w księgarniach nowe wydanie 
„Kukuryku na ręczniku", a już obec­
nie jest w sprzedaży książka „Kajtr 
ko we przygody". O popularności tego 
opowiadania o bocianie, który uszko­
dził sobie skrzydło i wobec tego nie 
mógł odlecieć na zimę do ciepłych 
krajów 1 przezimował w wiejskiej 
chacie — najlepiej świadczy zamiesz­
czone na początku książki fascimile 
listu grupy młodych czytelników, któ­
rzy, kiedy jeszcze „Przygody" druko­
wały się w „Płomyczku", proszą au­
torkę, aby przedłużyła na rok pobyt 
Kajtka w zagrodzie Orczyków, bo 
przykro im jest rozstawać się z boć­
kiem. W żywym, pełnym humoru i po­
gody opowiadaniu otrzjunuje mały czy­
telnik wiele ciekawie podanych wiado­
mości o życiu i pracy wsi, o życiu 
przyrody; bawiąc się przyswaja je so­
bie niepostrzeżenie. Książka jest pięk­
nie ilustrowana przez Konstantego M. 
Sopoćkę.

Ewy Bonacklej „Wielka przygoda 
małego Maciusia" jest opowiedzianą 
wierszem historią ucieczki małego 
ptaszka spod skrzydeł matki na wy­
cieczkę do lasu. Zilustrował książkę 
znany artysta-malarz Władysław Da­
szewski.

Książeczka Janiny Duszyńskiej pt. 
„Szarusia" jest przyjemnym opowia­
daniem o wychowanej (a raczej wy­
chowanym) przez dzieci kuropatwie. 
Bohater nosi żeńskie imię, bowiem 
dopiero po dorośnięciu, gdy na popie, 
latym puchu na piersiach wystąp'ła 
wyraźnie ciemna podkowa, zidentyfi­
kowano jego płeć. Momentem dydak­
tycznym opowiadania jest stosunek 
dzieci do świata zwierzęcego, stosunek 
żywego zainteresowania 1 pozbawio­
nej .czułostkowości sympatii. Ładną 
barwną okładkę i rysunki w książce 
opracował S. Rozwadowski.

Książka „Słoneczne lato" powstała 
ze współpracy świetnego pisarza WoJ- 
ciecha żukrowskiego i znanego arty- 
sty-fotografa dra Tadeusza Przyp­
kowskiego. Współpraca ta dała w wy-

•niku dziełko o trwałej wartości arty­
stycznej 1 interesującą pozycję w li­
teraturze dziecięcej.

Jeśli chodzi o możliwości finanso­
we nabywcy, to wspomniane książki 
dają dość szeroki wachlarz cen, od 
kilku do dwudziestu kilku złotych. 
Ale wachlarz ten rozszerzyć można 
Jeszcze bardziej w dół, gdy weźmie 
się pod uwagę serie małych, tanich, 
dosłownie groszowych książeczek. A 
są one wszystkie wydane bardzo o- 
zdobnie, starannie, na dobrym papie­
rze, bogato ilustrowane. I wybór o- 
gromny!

W serii „Od książeczki do bibliote­
czki" znajdziemy krótkie utwory za­
równo polskich, jak zagranicznych 
najznakomitszych pisarzy. Są tomiki 
przeznaczone dla najmłodszych 1 dla 
starszych trochę dzieci. Tak np. „O 
pierzony kanarek" Gustawa Morcin­
ka. opowiadanie z kopalni o starym 
górniku Balarusie i psotnym Zefliku 
Kostrzewie, który umiał gwizdać jak 
kanarek, wyczyniał różne figle, ale w 
niebezpieczeństwie okazał się dzielny, 
przytomny i zapobiegł poważnej ka­
tastrofie — opowiadanie to bardzo 
się będzie podobało dzieciom w wieku 
9—12 lat. Natomiast historyjka J. 
Porazińskiej „O babulce" bardzo chcl. 
wej, która na wełnie trzech swych 
owiec chciała od razu zrobić majątek 
i została za chciwość ukarana — 
przeznaczona jest dla najmłodszego, 
do 7—8 lat czytelnika. Znajdziemy w 
tej serii i Heleny Bobińskiej „Spisek", 
opowiadanie o tym, jak dzieci w ta­
jemnicy przygotowały niespodziankę 
na Dzień Matki, i J, Jurgielewiczowej 
„Wiewiórczą mamę". 1 tłumaczenia z 
jęz. rosyjskiego krótkich opowiadań 
wielkich pisarzy: Antoniego Czecho­
wa wzruszający obrazek „Wańka", 
Maksyma Gorkiego wesołą bajkę lu­
dową „O Jaśku głuptasku", opowia­
danie o przykrej, ale szczęśliwie za­
kończonej przygodzie „Wróblątka" 1 
o. przeżytej we śnie „Przygodzie Jew- 
siejkt", i tłumaczone z jęz. szwedzkie­
go opowiadanie znakomitej pisarki 
Selmy Lagerloff pt. „Karo i Szara- 
czek", historii o przyjaźni psa i wy­
chowanego w niewoli łosia. Tomików 
jest kilkadziesiąt do wyboru.

Również bardzo tanie a bardzo ład­
nie, kolorowo wydawane są książeczki 
z serii „Poczytaj mi, mamo", a więc 
dla najmłodszych. Są to przeważnie 
miłe, pogodne i wesołe wierszyki, jak 
W. Kozłowskiego o traktorze, czvl! 
nowoczesnym „Stalowym smoku" z ilu 
stracjami A. Pucka, czy Cz. Janczar­
skiego „Pędzi Dociąg po moście", z ilu. 
stracjami J. Grabowskiej.

— „Nasza Księgarnia" przygotowa­
ła dla swych czytelników sortyment 
niemały. — Słowem — na brak wybo­
ru nie można narzekać. O tym. co 
nasze księgarnie przygotowały dla 
młodzieży, porozmawiamy w przysz­
łym tygodniu.

go. Dalsza ekspozycja zapo­
znaj e z rozwojem instrumen­
tu smyczkowego począwszy 
od „pramazanki" poprzez 
sukę, gęśle, oktawkę, do 
skrzypiec żłobionych. ’ Cieka­
wym eksponatem są tu zre­
konstruowane skrzypce żło­
bione roboty jednego z naj­
starszych lutników polskich 
— Marcina Groblicza starsze­
go. Równie ciekawym jest 
■wystawiony dalej instrument 
włoski, nazywający się Lira 
da Braccio, który przywędro­
wał do Polski po przyj eździe 
królowej Bony w roku 1518. 
Od tego instrumentu wzięły 
skrzypce polskie swoje kla­
syczne kształty i odtąd, no­
we w kształcie, rozprzestrze­
niły się szeroko po świecie, 
aby dopiero w wieku XVIII 
w warsztatach Stradivariusa 
i Guarnerrlusa stać się 
prawdziwie wielkim dziełem 
sztukj lutniczej.

Wystawa pokazuje dalej 
przepiękne instrumenty lut­
ników polskich z XVI i XVII 
wieku — gamby i skrzypce. 
Wiek XVIII akcentuje wy­
stawa pokazaniem skrzypiec 
półfabrycznej roboty tzw. 
skrzypiec kolbuszowskich. 
Bogato reprezentowane jest 
na wystawie lutnictwo pol­
skie XIX i XX wieku.

Jedna z sal poświęcona 
jest skrzypcom, wykonanym 
przez chłopów. Wystawiono 
w _ niej 6 Instrumentów, z 
których jeden służy uczniowi 
Poznańskiej Wyższej Szkoły 
Muzycznej, świadcząc tym 
samym o wysokim artyzmie 
jego wykonania.

Szeroki jest wachlarz na­
zwisk współczesnych lutni­
ków polskich, zawodowych f 
amatorów, którzy prezentują 
swoje Instrumenty na wy­
stawie. Wśród nich wystawia 
kwartet Franciszek Boro­
wiecki z Lublina — nestor 
lutników polskich, który mi­
mo przekroczenia 84 lat, 
wciąż jeszcze tworzy.

Kilka skrzypiec fabrycz­
nych, -wyrobu Zakładów Lut­
niczych w Luboniu Legnic­
kim, mówi o zaspokajaniu 
przez przemysł muzyczny, po­
trzeb szkolnictwa muzyczne­
go. Na zakończenie pierwsze­
go działu wystawy umiesz­
czono wielką barwną mapę 
obrazującą rozmieszczenie 
ośrodków muzycznych w kra­
ju z uwzględnieniem kapel 
regionalnych, orkiestr sym­
fonicznych i oper.

Drugi dział wystawy obra-- 
zuje bogate tradycje polskiej 
sztuki skrzypcowej oraz roz-

(Fot. M. Kórnicki)
Najstarszy w Polsce instru­
ment muzyczny — „Prama- 

zanka"
wój twórczości 1 odtwórczo­
ści muzycznej w Polsce w 
wieku XIX. Pośród licznych 
biografii wybitnych skrzyp­
ków, kompozytorów i wirtu­
ozów szerzej potraktowana 
jest postać Henryka Wie­
niawskiego.

Wystawa podkreśla rozwój 
szkolnictwa muzycznego dzi­
siejszej Polski. Gęsta sieć 
szkół muzycznych pokrywa 
cały kraj. Kilkanaście tysię­
cy młodzieży, a w tym spora 
liczba skrzypków uczy się w 
atmosferze twórczej, pcikojo 
wej pracy, jaką oddycha na­
szą Ojczyzna.

Pierwsza wystawą — nie-r^ 
szego w Polsce Muzeum In 
strumentów a Muzycznych" 
jest nowym, cennym elernen ’ 
tern naszej rozwijającej 
Kultury. J

Zofia Andrzejewska



Wrażenia i wnioski
z warszawskiej „Zachęty “
W salach „Zachęty" w War­

szawie trwa III Ogólno­
polska Wystawa Plastyki. Z 
łącznej liczby 2.730 prac, na­
desłanych na wystawę z po­
szczególnych okręgów Związ­
ku Polskich Artystów Plasty­
ków, jury zakwalifikowało do 
wystawienia 646 dzieł — 403 
autorów. Najliczniej repre­
zentowane jest malarstwo, 
skupia bowiem 306 obrazów. 
W dziale rzeźby wystawiono 
112 prac, w grafice — 174, 
a w satyrze — 54.

Selekcja była niezwykle 
ostra i staranna. Jury brało 
pod uwagę nie tylko poziom- 
artystyczny nadesłanych prac, 
lecz również ich tematykę, 
Wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że Wystawa Ogólno­
polska nie jest salonem daw­
nego typu, gdzie chodziło je­
dynie o ukazanie dorobku 
artysty i danie mu możności 
sprzedania swych dzieł. Wy­
stawa Ogólnopolska, w dzi­
siejszym rozumieniu jej za­
dań, ma na celu ukazanie 
społecznej, wychowawczej i 
mobilizującej roli współczes­
nej sztuki. I dlatego zakwa­
lifikowano do wystawienia 
tylko takie prace, w których 
ideologiczna treść, temat 1 
forma ukazanego dzieła łączą 
się w harmonijną całość.

Ponad 90 procent wysta­
wionych dzieł stanowią więc 
pozycje tematyczne. Mar­
twych natur, portretów i nie­
ożywionych pejzaży jest sto­
sunkowo niewiele. Znaczna 
większość artystów zdołała 
przełamać dawną niechęć do 
tworzenia kompozycji figural­
nych 1 przeszła do malar­
stwa rodzajowego 1 historycz­
nego. Głównym tematem Ich 
dzieł jest obecnie człowiek, 
jego praca i wypoczynek.

Porównując obecną wysta­
wę z ubiegłoroczną nie trud­
no zauważyć, że ogólny po­
ziom naszej plastyki poważ-

JULIUSZ STUDNICKI

nie się podniósł. Mniej do­
strzegamy deklaratywnoścl w 
tytułach 1 zewnętrznych akce­
soriach, które poprzednio za­
stępowały głębszą treść obra­
zu czy rzeźby. Na ogół wy­
stawione prace cechuje traf­
ność w ujęciu tematu i wni­
kliwa obserwacja życia. W 
poszczególnych dziełach co­
raz zdecydowaniej zanikają 
wpływy dawnych prądów for- 
malistycznych i coraz wyraź­
niej uwidaczniają się indywi­
dualne cechy twórczości arty­
stycznej. Daje zauważyć się 
również większa troska o 
warsztat artystyczny, o su­
mienne wypracowanie kom­
pozycyjne 1 wzbogacanie ko­
lorytu.

Wszystkie te osiągnięcia 
nie przesłaniają nam jednak 
braków. Fakt pozostaje fak­
tem, że przeszło trzy czwar­

ST. KORNO - POPŁAWSKI
Matka Beiojannisa

te nadesłanych tworzyw trze­
ba było odrzucić, gdyż z róż­
nych względów nie odpowia­
dały warunkom stawianym 
artystom przez jury. A i na 
samej wystawie w niektórych 
obrazach uwidaczniają się 
Jeszcze tendencje do miesz­
czańskiego estetyzowanla, 

bądź do wprowadzania pseu- 
doromantycznego nastroju w 
krajobrazach.

W początkach grudnia, na 
posiedzeniu Komisji Nagród 

ALFRED WIŚNIEWSKI 
Głowa (studium do pomnika 

„Birkenau")

przyznane zostały nagrody 1 
wyróżnienia za najlepsze pra­
ce.

I honorową nagrodę po­
śmiertną przyznano Tadeuszo­
wi Breyerowl za rzeźbę pt. 
„Autoportret".

W dziale malarstwa I na­
grodę uzyskał Juliusz Stad­
nicki z Gdańska za obraz pt. 
„Gogol". II nagrody przy­
znano Eugeniuszowi Eibischo­
wi i Juliuszowi Krajewskie­
mu z Warszawy, Januszowi 
Łonickiemu z Katowic i Zbig­
niewowi Pronaszce z Krako­
wa. Poza tym przyznano 
ośmiu plastykom nagrodę III,

...... ..... u.’. Gogol 
a piętnastu artystom — wy­
różnienia.

W dziale rzeźby I nagroda 
przypadła Horno-Popławskie- 
mu z Gdańska za rzeźbę 
„Matka Bellojanlsa"; II na­
grodę uzyskał Ksawery Du­
nikowski z Krakowa, a III — 
przyznano Franciszkowi Stryn- 
kiewiczowi i Magdalenie 
Więckównie z Warszawy oraz 
Alfredowi Wiśniewskiemu z 
Poznania. Siedmiu rzeźbia­
rzy otrzymało wyróżnienia.

W dziale grafiki I nagrodę 
zdobył Walerian Borowczyk 
z Warszawy za cykl karykatur 
politycznych. II nagrody 
przypadły Halinie Chrostow- 
skiej . Piotrowlczowej i To­
maszowi Glebowi z Warsza­
wy. Nagrody III przyznano 
pięciu grafikom, a wyróżnie­
nia trzynastu artystom.

Z ubolewaniem trzeba 
stwierdzić, że z 127 przesła­
nych prac plastyków poznań­
skich przez sito komisji kwa­
lifikacyjnej przeszły zaledwie 
22. Z liczby tej jedynie dwie 
rzeźby Alfreda Wiśniewskie­
go — „Student" i „Głowa" 
— otrzymały III nagrodę. 
Wyróżnienie przyznano Hipo 
litowi Polańskiemu za „Kraj­
obrazy ze Skoków". W ogól­
nej ocenie okręg poznański 
znalazł się na piątym miejscu 
za Warszawą, Krakowem, 
Gdańskiem i Katowicami.

Nie trudno tu wysnuć pou­
czające wnioski. Plastycy po­
znańscy nie włączyli się je­
szcze w nurt właściwej pracy 
i w zbyt słabym stopniu 
uwzględniają tematyk^ pro 
blemową w swych tworzy­
wach. Czas najwyższy otrzą­
snąć się z uprzedzeń i zabrać 
się ostro do pracy.

Tadeusz Pasikowski

GRÓfr CIECZW ramach badań nad początkami państwa polskie­
go w roku bieżącym prowadzono w WieSkopolsee pra­
ce wykopaliskowe w 12 miejscowościach, a między in­
nymi w Gieczu pod Środą. Prowadził je dr Bogdan 
Kostrzewski celem uzyskania drogą wykopalisk ma­
teriału źródłowego, który rzuciłby światło na to le­
gendarne miasto Wielkopolski j przyczynił się do 
wyjaśnienia procesów różnicowania się klasowegospo- i| 
łeczeństwa na ziemiach Polski.

A rcheologiczne prace pro- 
wadzone były zarówno 

!na grodziskach jak i w osa­
dach. Nie odbywają się one 
w drodze żywiołowej impro­
wizacji uczonego, jak to 
działo się przed wojną, lecz 
planowo j zespołowo, łącząc 
w pracy przedstawicieli wie­
lu dyscyplin naukowych.

W Gieczu prace •wykopali­
skowe prowadzone są od 1949 
roku, aczkolwiek miejscowo, 
ścią tą interesował się już 
przed wojną w 1938 r. prof. 
J. Kostrzewski. Grodzisko w 
Gieczu należy do najwięk­
szych w Wielkopolsce, obej­
muj u około 4 ha, a przy tym 
posiada bardzo bogate relik­
ty ruchome. Dowodzi to, że 
Glecz był w zaraniu państwra 
polskiego grodem silnym, 
równoznacznym z Pozna­
niem, Gnieznem lub Ledni- 
cą i leżał na ruchliwym szla­
ku handlowym. W dalszym 
swym rozwoju w XIII wieku 
był już siedzibą kasztelana. 
Kierownictwo prac wykopa­
liskowych gromadzi obecnie 
źródła historyczne, odnoszą­
ce się do Giecza I najbliższej 
okolicy. Ostatnie odkrycia, 
jakie tam zostały dokonane 
potwierdzają opinię naszych 
historyków, co do znaczenia 
Giecza oparte zresztą na re­
lacjach historycznych czes­
kiego Kosmasa 1 Galla Ano­
nima.

Giecz, jak należy wniosko-1

STASZYCÓWKA
Prowadziła nas szeroka, 

biała szosa, przecinająca ow 
siedla i pola. Niekiedy zbli­
żał się ku niej z obydwu 
stron las — a wtedy przez 
okna samochodu patrzyliśmy 
na okiście osypujące się z 
drzew.

Podróż zresztą nie trwała 
długo. Drogowskaz, przy któ­
rym skręciliśmy w prawo na 
boczną drogę, głosił: do Sa­
natorium Przeciwgruźliczego 
„Staszycówka" w Ludwiko, 
wie.

*

Rozległy — ponad 30-hek- 
tarowy park stał śnieżny i ci. 
chy. Spokój i cisza objęły 
również obydwa pawilony sa­
natoryjne. Trafiliśmy bo. 
wiem na porę popołudniowe­
go leżakowania i pierwsze 
nasze spotkanie z małymi 
mieszkańcami Staszycówkl 
nastąpiło — na werandzie.

Bo mimo mrozu na weran­
dzie pawilonu II, krytej da­
chem i osłoniętej od wiatru, 
ustawiono długi rząd leża­
ków. Rozlokowali się na nich 
zawinięci, jak w pokrowce, 
w futrzane „śpiwory" mali 
ludkowie, w których trudno 
rozpoznać — chłopczyk to? 
—- czy dziewczynka? Z gę­
stych, grubych kożuchów wy 
glądają tylko rozróżowione 
twarzyczki.

— No cóż, Wojtek — pochy 
la się troskliwie nad leża­
kiem dr Zbigniew Jaraczew- 
ski — nie zimno ci? Nos nie 
zmarzł?

Chłopczyk odpowiada u. 
śmiechem. Nie. Nawet nosek 
ma ciepły.

Sanatorium w Ludwikowie 
gości w swym wnętrzu po­
nad 300 dzieci z miast, mia­
steczek i wsi województwa 
poznańskiego, szczecińskie­
go, zielonogórskiego, bydgo­
skiego j gdańskiego. Staszy­
cówka jest drugim w Polsce 
sanatorium zabiegowym. Po­
siada własną salę operacyj- 

Po podwieczorku rozpoczy- 
. ,na się najprzyjemniejsza

gdzie w razie potrzeby część sanatoryjnego dnia:

W grubych futrzanych „śpiworach" mali kuracjusze.. _______ ___ - Po­
dobni do Eskimosów, leżakują w ciszy i spokoju pod czuj­

nym okiem pielęgniarki.

wać na podstawie odkryć wy­
kopaliskowych, składał się z 
grodu obronnego| i osiedla 
typu miejskiego. Obydwa te 
ośrodki posiadały kościoły. 
Występowanie jednocześnie 
dwóch kościołów zarówmo wr 
grodzie jak i w przyległym 
osiedlu miejskim jest, jak 
twierdzą naukowcy z prof. 
dr.r Bogdanem Kostrzewskim 
na czele, nie spotkanym do 
tej pory w dziejach Polski 
wczesno-piastowskiej zespo­
łem osadniczym.

W grodzie na terenie dzi­
siejszego cmentarza już w 
pierwszym okresie badań ar­
cheologicznych natrafiono na 

Rekonstrukcja dymarki (pieca 
hutniczego) z XI wieku

dokonywuje się zabiegów chi 
rurgicznych. Oprócz 5-osobo- 
wego miejscowego personelu 
lekarskiego odwiedzają sana, 
torium co kilka dni lekarze 
specjaliści z Poznania. Le­
czenie przybiera tu formy 
jak najbardziej nowoczesne i 
różnorodne.

#

Ścieżka parkowa, którą 
Idziemy do pawilonu I, nazy. 
wa się aleją Radosnej Mło­
dości, a pawilon zajmują 
chłopcy i dziewczęta w wieku 
od lat 7 do 18.

Dochodzi godzina 16. Po 
popołudniowej ciszy dom o* 
żywa gwarem dziecięcych gło 
sów. Za chwilę zejdą się wszy 
scy do wspólnej jadalni na 
podwieczorek.

Po. zabiegu chirurgicznym 
wypada niekiedy dłużej po­
zostać w łóżku. W małym 
dwuosobowym pokoiku leży 
16-letnia Irenka z Damasła- 
wia. Dotrzymuje jej towarzy­
stwa koleżanka Fredzia. 
Dziewczynki grają w warca­
by. Na radioodbiorniku przy 
łóżku Irenki stoi przezroczy­
sty, misterny wazonik. Z nie. 
potrzebnych kawałków błony 
rentgenowskiej powstają w 
pracowitych rączkach dzieci 
artystyczne robótki. Niedaw­
no z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w dużej świetlicy 
dla pracowników sanatorium 
urządzono wystawę dziecię­
cych prac. Znalazły się na 
niej chusteczki, serwetki, ry­
sunki i .koszyczki, a nawet — 
wykonany przez chłopców 
z klasy IV modelik prawdzi­
wej wsi produkcyjnej... Taka 
nie męcząca praca stanowi 
swego rodzaju terapię — 
wpływa doskonale na samo­
poczucie dzieci.

* 

części konstrukcji kamiennej 
1 znaleziono sporo skorup ce­
ramicznych, pochodzących z 
X wieku. Zachęciło to na­
szych naukowców do dal­
szych badań. W roku bieżą­
cym prowadzono prace wy­
kopaliskowe dalej i w pobli­
żu ogrodzenia cmentarnego 
odkryto zarysy monumental­
nej budowli, składającej się 
z dwóch części — okrągłej 1 
prostokątnej. Było to odkry­
cie sensacyjne. Zaproszeni 
przez kierownictwo robót u- 
czeni ż Poznania i Warsza­
wy po przestudiowaniu do­
kładnym na miejscu odkryć, 
doszli zgodnie do wniosku, 
że jest to niewątpliwie kom­
pleks zabudowań pałacowych 
złożony 25 samego palatium 
prostokątnego i rotundy — 
kaplicy o średnicy około 18 
metrów, połączonych z dzie­
dzińcem, którego ogrodzenie 
zaznacza się resztkami odkry 
tego również w roku bieżą­
cym muru.

Ponieważ bardzo podobne­
go odkrycia' dokonano swego 

i

zajęcia świetlicowe. Duża sa­
la, która do południa służy 
za klasę szkolną — bo sana­
torium ma własnych nauczy 
cieli, prowadzących lekcje 
dla dzieci w wieku szkolnym 
— zamienia się w miejsce 
wesołej, beztroskiej zabawy.

Na stoliczkach pojawiają 
się gry: Chińczyk, loteryjka, 
pchełki. Dziewczynki wycią- 
gają robótki ręczne. Tu i ów­
dzie mała główka pochyla 
się nad książką,

— Ile komu przybyło na 
wadze? — rzuca pytanie dy* 
żurna wychowawczyni, Kazi" 
miera Sikorska. W odpowie­
dzi wznosi się w górę las rą” 
czek. Rekord bije jednak Ba. 
sia z Myśliborza; w ciągu 3 
miesięcy przybyło jej w Sta- 
szycówce 10 kilogramów..,

Basia jest oddziałową w 
zespole dziewczynek. Bo dzie" 
ci mają również wybrany 
przez siebie samorząd. Naj­
wyższą w nim władzę stano­
wią właśnie oddziałowi. Wie" 
czorem po kolacji odbywa 
się raport. Oddziałowi zdają 
go wychowawczyniom. Przy 
raporcie usłyszeć można po­
chwałę lub naganę — w za­
leżności od zachowywania się 
w ciągu minionego dnia...

❖
Rozlewa się nad ziemią 

atramentowa noc. Białą, zi­
mową drogą wracamy do Po­
znania. Myślimy o tym, że 
w zwalczaniu gruźlicy, w li­
kwidowaniu jej jako choro­
by społecznej podjęła nasza 
ludowa władza wysiłek ogro­
mny. że liczba łóżek w sa­
natoriach przeciwgruźliczych 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym wzrosła trzy 
krotnie — do połowy zaś 
zmniejszyła się umieralność 
na gruźlicę... że ogólna licz­
ba gruźlików leczonych cał­
kowicie na koszt państwa w 
szpitalach i sanatoriach 
przekroczyła w roku ubie­
głym 117 tysięcy...

W ciemnym tle nieba 1 la­
su żegna nas z dala Staszy­
cówka rozjarzonymi światła­
mi okien. Odjeżdżamy 
boklm przekonaniem, 
kilka dni, za kilka czy 
naście tygodni aleją 
snej Młodości wyjdą ża bra­
my Stasźycówkl dziesiątki 
dzieci w zdrowe, szczęśliwe 
życie, (hea).

z głę- 
że za 
kilka- 
Rado-
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powstaje 
budor,-la­
kierować 
1 że taki

czasu w Lednley, 
przypuszczenie, iż 
i# tymi onuslała 
jedna myśl władcy 
a nie inny układ budowli od­
powiadał najbardziej ów­
czesnym potrzebom obron­
nym i gospodarczym.

W sąsiednim ’ osiedlu typu 
miejskiego w czasie prowae 
dzanej przez Poznański U- 
rząd Konserwatorski restau­
racji kościoła romańskiego z 
XII wieku, w wykopie pod 
fundamentami kościoła na* 
trafiono na płytę kamienną? 
będącą posadzką starszego 
kościoła, współczesnego pa­
latium grodovzemu. Osiedla 
typu miejskiego połączone 
było z grodem drogą odkrytą 
w roku bieżącym na prze­
strzeni około 200 metrów.

W roku przyszłym prowa­
dzone będą dalej prace wy­
kopaliskowe, które może u- 
łatwią prehistorykom i histo­
rykom zbadanie przeszłości 
Giecza osnutego do pewnego 
stopnia legendą. Dotychcza­
sowe dane pozwalają wnio­
skować, że Glecz był osie­
dlem przemysłowym, o prze­
myśle, jak na czasy wczesno-- 
feudalne Polski, dość rozwi­
niętym. Odnaleziono bowiem, 
resztki dymarek to jest pier­
wotnych pieców hutniczych, 
do wytapiania rudy oraz spo­
rą ilość żelaznych żużli.

Glecz nie odsłonił nam 
Jeszcze w pełni swego obli­
cza. Zbyt wiele powstało hi­
potez, wymagających dokład­
nego zbadania. Początek zro. 
biono już bardzo dobry. Ze­
społowa praca archeologów, 
historyków i prehistoryków 
może w roku 1953 przynieść 
dalsze rewelacyjne odkrycia.

Henryk Barański

WĘGIEL 
ZAMIAST GRAFITU

Przemysł materiałów og­
niotrwałych sprowadzał do­
tychczas grafit z Cejlonu 1 
Madagaskaru, obecnie w 2a- 
rowskich Zakładach Mate­
riałów Ogniotrwałych wy­
produkowano pierwsze ognio 
trwałe wyroby grafitowe, u- 
żywając do produkcji krajo­
wego węgla zamiast impor­
towanego grafitu.

Wynalazcą metody produk­
cji wyrobów ogniotrwałych 
przy użyciu węgla jest inż. 
Władysław Bieda.

t
WODA NIEZBĘDNYM 
WARUNKIEM ŻYCIA

Ciało człowieka zawiera 
około 65 proc. wody, 
wody w i 
powoduje śmierć, „ ____
około 1Ó proc, ciężkie choro­
by. Woda jest więc najnie­
zbędniejszym produktem spo 
życia dla istot żyjących. Bez 
wody nie ma życia, nie może 
istnieć i rozwijać się żadne 
skupisko ludzkie.

„POLYSTAL T/1100" — 
KLEI WSZYSTKO

Wszechstronnie rozwijają­
cy się przemysł drzewny po­
stawił przed chemikami pol­
skimi wśród wielu nowych 
zagadnień naukowych również 
poważne zagadnienie synte­
zy klejów organicznych. Wy­
tworzony ostatnio przez na­
szych naukowców w skali 
laboratoryjnej klej „Polystal 
T/1100" jest klejem uniwer­
salnym mogącym oddać dużfe 
usługi dla gospodarki. Poly­
stal klei nie tylko drewno, 
ale również stal, aluminium, 
gumę i mosiądz. Wszech­
stronność tego kleju pozwa­
la również na zlepianie stali 
metali z masami plastycz­
nymi.

proc. wody. Utrata , 
ilości około 20 proc. | 
c śmierć, a utrata



Włodzimierz Scisloirski

jak

przeciw podżegaczom wojennym, prze-
1 ciw polityce anglo-amęrykańskich im­

perialistów, pchających ludzkość ku nowej 
wojnie i usiłujących zdobyć panowanie nad 
światem — masy pracujące wszystkich na­
rodów walczą aktywnie i nieubłaganie o za­
chowanie i utrwalenie pokoju.

Kiepska rada
Na zebraniu sprawozdawczym 

jeden z uczestników, słuchając 
wygłaszanego referatu, wykazy­
wał wyraźne objawy niezadowo­
lenia.

— Jeżeli wam nie podoba się 
sprawozdanie — rzeki sąsiad 
niezadowolonego — to wystąpcie 
z krytyką.
,— Co też wam przychodzi do 

głowy! Przecież jutro ja wygła­
szam referat.

Adenauer — muzyk
Adenauer — muzyczny żar ma, 
lecz w tym jest, cały sęk, 
że lubi — granie armat 
i werbli głuchy dźwięk.

Kupon konkursowy

Zawód:

Adres:

Nazwy m:a$ł:

Imię i nazwisko:

1. Czy znasz książki radzieckie?

podane niżej pytania. (W 
każdą kratę należy wpisać 
jedną literę).

Litery w kratkach zazna­
czonych kółeczkami, czytane 
z góry na dół, dadzą tytuł 

. radzieckiej powieści, porusza 
jącej sprawę socjalistyczne­
go przekształcenia przyrody.

Pytania: 1. Autor powieści 
—- pamiętnika ,.W okopach 
Stalingradu", 2. Nazwisko 
autora powieści „Jak harto­
wała się stal?", 3. Imię auto­
ra „Młodej Gwardii" (takie 
imię posiada również autor 
„Szosy Wołokołamskiej”), i. 
Autor powieści pt. „Cichy 
Don", 5’. Tytuł książki Wie­
ry Panowej, 6. Tytuł biogra­
ficznej powieści Maksyma 
Gorkiego, 7. Autor książki 
pt. „Potępienie Paganinie­
go", 8. Autor płomiennego 
poematu pt. „'Wojna 1 świat".

2. Zadanie 
matematyczne

Spróbujcie rozwiązać cieka­
we zadanie z II Olimpiady 
Matematycznej w Warszawie 
(1951 r.). Oto jego treść:

Jakie cyfry trzeba umieścić 
jia 3 i 5 miejscu w liczbie 
3.000.003 zamiast zer, aby o-

Nasze rysunki przedstawiają różne sto­
lice i miasta europejskiego kontynentu, w 

“których bądź zostały zainicjowane ogólno­
światowe akcje w obronie pokoju, bądź te, 
które były lub będą areną zebrań parla­
mentu światowego ruchu obrońców pokoju.

Zadaniem uczestników naszego konkursu 
jest wpisać do kółek przy każdym rysunku 
cyfry od 1 do 5 według chronologicznej ko­
lejności, w jakiej opisane wyżej wydarzenia 
zachodziły, oraz na załączonym kuponie po­
dać nazwy miast. Wypełniony cyframi ry­
sunek należy wyciąć 1 wraz z kuponem . 
konkursowym przesłać do Redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego", Poznań, 
nr 19, z dopiskiem na kopercie 
5 miast". Termin nadsyłania 
upływa w dniu 10 grudnia br. 
data stempla pocztowego).

Między uczestników konkursu 
my 5 nagród książkowych:

I nagroda: 14-tomowe wydanie Dzieł 
Juliusza Słowackiego (w oprawie).

II nagroda: „Wojna i pokój" (4 tomy) 
L. Tołstoja.

III nagroda: „Historia starożytnej Gre­
cji" W. Śiergiejewa (w oprawie).

IV nagroda: „Mickiewicz" (w oprawie).
V nagroda: „Wrzesień" J. Putramenta 

(w oprawie).
Rozwiązanie konkursu ogłosimy w na­

stępną niedzielę.

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań przeznaczamy do 
rozlosowania 3 nagrody książ 
ko we, a za rozwiązanie jed­
nego — 2 dalsze nagrody po­
cieszenia (również książki). 
Rozwiązania nadsyłać prosi­
my o ile możności na pocz­
tówkach w terminie tygodnio 
wym pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego", Po­
znań, Grunwaldzka 19, z do­
piskiem „Rozrywki umysło­
we".

Rozwiązanie
7 dwa 23 XI br.

«
1. Wybieranka ilustrowana: 

„Młoda Gwardia" — Aleksan­
der Fadiejew (1. miot, 2. Mada­
gaskar, 3. akwarium, 4. diabolo).

2. Magirekonstrukcja. Zada­
nie to unieważniamy, ponieważ 
z przyczyn technicznych nie 
została podana pełna jego treść, 
za co Czytelników naszych prze­
praszamy.

i.

Za prawidłowe rozwiązanie 
wybieranki ilustrowanej nagro­
dy książkowe wylosowali:

Edm. Gawroński. Miłosław’, 
pow. Września, ul. Wiewio- 
rowskiego nr5;
Stanisław Wiatr, 
Nad Wierzbakiem
Feliks Nowiński,
Góra, ul. Probostwo nr 5.

2. Poznań, 
nr 14c;
Zielona3.

Grunwaldzka 
,,Konkurs 
rozwiązań 
(decyduje

rozlosuje-

Płotkowiak, Poznań, 
jakicłi wiele" — 

Wykorzystamy ją po 
Wierszyk porusza

POCZTA "ŚWIATA^
Ignacy Cichy, Leszno. Po dro­

bnej przeróbce felieton „Wiecz­
ny kursant" zostanie wydruko­
wany. S.
„Historia 
dowcipna, 
skróceniu, 
mało istotne zagadnienia. Jan 
Tschuschke, Poznań. Dowcip na 
temat braku „14-tki" w Pozna­
niu dobry, lecz niestety, już 
nieaktualny. Wykorzystujemy 
tylko „Egzamin z botaniki". Pro­
simy o więcej tego rodzaju ob­
serwacji z codziennego życia. 
Leszek Sliwowski. Dowcipy al­
bo słabe, albo... 6tare. Adept. 
Załączony felieton dowodzi, iż 
autor posiada duże zdolności sa­
tyryczne. Przydałaby się jed­
nak większa zwięzłość formy. 
Prosimy o 
materiałów, 
desłanych 
rzystujemy 
my o podanie dokładnego adre­
su. M. G. Trzcianka, „Jurek", 
Zbigniew Grabowski, A. Długi,
J. Raczyński, ,,Ax“, „Gar", Z. 
Okoń, B. Bruździński, Jerzy 
Stan. — Nie skorzystamy.

nadesłanie innych 
H. Paprocka. Z na- 
drobiazgów Wyko- 
tylko jeden. Prosi-

U kolegi
— Obywatelu sprzedawco, 

dlaczego jesteście tacy niegrzecz 
ni?

— A, jeżeli wam chodzi o 
grzeczność, to obok — w dziale 
wzorowej obsługi.

p- Niech.pani akt nie odkurza! Jakże będę mógł po­
tem odróżnić stare od nowych spraw?

(„Frischer Wind“)

Na .,obytego“
„Pierwsze skrzypce” gra wśród gości 
pan ów — z wdziękiem niebywałym: 
nie wie w swej zarozumiałości, 
że ostatnim jest... cymbałem.

O nauce
— W jakim celu Ameryka? 

nie wykładają w swoich uni­
wersytetach prawo między­
narodowe?

- Po to, aby wiedzieć 
naruszać.

O skrzypcach

nam wczoraj o- 
biecał przejażdżkę autem...

„Wiadomo... dość dobrze, co oznacza amery­
kańska „pomoc”. Jest to po prostu grabież tych 
krajów i podporządkowanie ich amerykańskiemu 
panowaniu.”

(Z przemówienia N. Bułganina na XIX Zjeżdzie 
KPZR).

— Cóż wy chcecie? Gdyby nie ja, utonęłybyście na
pewno... („Frlscher Wind“)

— Widzę, źe nawet MPK 
jest pod wrażeniem kon­
kursu skrzypcowego

— Mnie się wy da je, że 
przebierać na, czterech 
strunach to znowu nie ta­
ka sztuka!!

Taniec po amerykańsku
— Panie komisarzu, w be­

rze „Viktoria” przed chwilą 
elegancki mężczyzna w obec­
ności dwustu ludzi zadusił 
młodą kobietę!

— Ćoo? W obecności tylu 
ludzi i w oświetlonym lokalu? 
To niemożliwe! Czyż nikt na 
to nie reagował?

— Nie! panie komisarzu, 
bo -wszyscy myśleli, że tańczą 
jakiś ncwy taniec.

Poeta
Chciał wyrazić miłość do róż 
i kwiatu tulipanu.
lecz wyznał ją w wierszu
do... chrzanu.

Janina Wojciechowska

Z prac nadesłanych na 
konkurs satyry.

Egzamin z botaniki
Profesor: Powiedz mi mój 

drogi, czy mech rośnie rów­
nież na spróchniałym od sta­
rości drewnie?

Uczeń: Tak!
Profesor: Proszę podać ja­

kiś przykład./
Uczeń: Rusztowanie przed 

gmachem Akademii Medycz­
nej w Poznaniu. (j.t.)

O pewnej plotkarce
Gdyby energię jej języka 

można było zużyć do prze­
miału zboża, świat byłby chy­
ba zasypany mąką!

H. Paprocka

Kolonialne towary
Amerykański kupiec zawia­

damia telefonicznie swego 
kolegę:

— Przed chwilą otrzyma­
łem nową partię francuskich 
win, włoskich orzechów i ho­
lenderskiego sera...

— świetny interes! — od­
powiada kolega. Teraz mo­
żesz dać do gazety ogłosze­
nie, że otrzymałeś nową par­
tię towarów kolonial­
nych.

PRZYPOMINAMY, ŻE NASZ 
STAŁY KONKURS SATYRY 

TRWA.

Molor w* portierni
Do tego czasu sądziliś­

my, że portiernia jest je­
dynie i wyłącznie dla por­
tiera. Rogozińska Fabryka 
Mebli przekonała się jed­
nak, że może być inaczej.' 
W portierni bowiem tejże 
fabryki już od sześciu 
miesięcy znalazł sobie 
schronienie zepsuty mo­

elektryczny. Od poł ro 
kierownictwo nie mo- 

się zdecydować, abyże 
wysłać go do Poznania do 
naprawy.

Radzimy poczekać z na. 
prawą jeszcze ze dwa lata 
i potem dopiero odesłać 
motor do... zbiornicy zło­
mu.

(Na podstawie koresp. 
Czesława Paluszka z Ro­
goźna)

Wszechwładna
Właściwie nie wiadomo, 

po co przy sklepie spół­
dzielczym w Nowej Wsi 
istnieje Komitet. Chyba 
dla dekoracji. Bo wszy­
stkim rządzi ekspedientka. 
Wiadra otrzymali np. tyl­
ko. ci, którzy podobali się 
wszechwładnej ekspedient 
ce. Tak samo było z przy­
działem oliwy i pończoch. 
Komu chce to sprzeda, 
komu nie — to nie. Gdy I 
klient jej się nie podoba, 
mówi po prostu: towaru 
nie ma.

Być może, że ekspedient 
ce niektórzy klienci nie 
podobają się. Nam zaś nie : 
podoba się sama ekspe- , 
dientka i jej dziwne prak- 1 
tyki.

(Na podstawie koresp. 
Kuberskiego z Slocb)

„Ponad normę44
Orientacyjne lampki z 

numerami domów w wielu 
•wypadkach pracują po­
nad normę. Ciekawi nas 
np. sposób oświetlenia 
numerów domów przy ul. 
Małeckiego 34, Łukasze­
wicza 1, Zeylanda 4 w 
Poznaniu. W tych bowiem 
domach lampki świecą się 
całymi dniami, a wygasza 
je się wtedy, kiedy należy 
je zapalać. A może by 
tak odwrócić ten... niepo­
rządek rzeczy? (n)

i

liii

Wolsżtyński dzwon
Gdy usłyszę donośne „bim, 

barn" na ulicach Wolsztyna, 
zastanawiam się — czyż nie 
należałoby skasować kilka 
tysięcy głośników mieszka­
niowych miejscowego radio­
węzła? Po co słuchać komu­
nikatów i ogłoszeń przez ra­
diowęzeł, kiedy wolsżtyński 
dzwon usuwa zupełnie tę 
dość szybką i wygodną dro­
gę informacji przewodowej.

Z ulicy na ulicę maszeru­
je lub jedzie na rowerze 
„magistracki woźny" i dzwo­
ni, dzwoni, dzwoni... Wokół 
dudnią traktory, terkocą wo 
zy, krzyczą 
drzwiach stają __ __
w kuchennych fartuchach... 
“Woźny staje i czyta donoś­
nym, uroczystym głosem ko-' 
munikat wolsztyńskiej wła­
dzy: — Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej podaje do 
wiado... ej, ojciec, zatrzy­
majcie tego konia... cicho... 
podaje do wiadomości, że... 
diabli z tymi wozami...

Tradycja, czy postęp — o-

dzieci, w 
gospodynie

- ■I to jest pytanie...
(dan)


